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Bo ąz za l kw. d złoty 25 gr. 


OD ADMINISTRACJI. 


Wódz, hetman narodu, Józef Piłsud- 


| ski. 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty za 
„Siew“ oraz o jednanie nowych przed- 
płatników. 

Za | kwartał b. r. przedpłata wynosi 
I złoty 25 groszy podług waloryzacyj- 
nego kursu dnia. Przytem prostujemy, 
że wskutek ostatniej zmiany drukarni 
w dwu poprzednich numerach mylnie była 
podana prenumerata w kwocie I zł. 
15 gr. — zamiast í zł. 25 gr. 

Z końcem bieżącego kwartału załą- 
czymy wszystkim Czytelnikom blankiety 
nadawcze P. K. 0. z wypisanemi suma- 


3 mi za prenumeratę zaległą z uwzględ- 


nieniem różnicy kursu, jak również za 


= ii kwartał b. r. 


Józef Piłsudski. 


Z powodu tegorocznych Imienin 
Twórcy polskiego czynu zbrojnego 
i pierwszego Naczelnika Państwa, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego — 
Protektora Z..M. W. 


SOW cichym Sulejówku, skromnem let- 
ku w pobliżu. Warszawy, spędzi 
eń swoich imienin, odsunięty d 


, stwami obrzucany. 


Hetmanem On jest naszym, a to 
nietylko w momencie sprawiania szy- 
ków bojowych armji, którą stworzył. 
Przewodzi on wszystkim najlepszym 


. porywom polskiej duszy, w nim ze- 


Środkowały się nasze najgłówniejsze 
dążenia, to wszystko, co jest najczy- 


stszem i NaOH w na- 


rodzie. 

Komendant, —bo tak go zwią ci, co 
pamiętają jego rolę w Legjonach i 
najbardziej go kochają, — dzieli los 
wszystkich ludzi prawdziwie wielkich: 
jest przez jednych gorąco umiłowany, 
przez drugich znienawidzony i oszczer- 
Zastanówmy Się 
nad właściwościami duszy i charakte- 
ru tych, co go kochają. 

Są to, po ; większej części, duchy 
tęskniące do prawdy, dobra, sprawiedli- 
wości i piękna, które tak trudno o- 
siągnąć na ziemi. W Naczelniku widzą 
tych wszystkich pojęć wcielenie i u- 
osobienie. 

Wszakże to on w 1905-6 r., 


a już najbardziej uciemiężała rzesze 
pracownicze, wszedł pomiędzy robot- 
ników fabrycznych, aby ich zapalić 


gdy: = 
potęga moskiewska gniotła nas srogo,. 


KONTO. CZEKOWE P.K.O. Ne 3510. 
Numer pojedyńczy 15 groszy. 
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ideją wyzwolenia ojczyzny. Wszedł 
jak brat, jak przyjaciel najszczerszy, 
podzielił z nimi braki i nędzę, w naj- 
trudniejszych warunkach redagował i 
drukował „Robotnika* pod ciągłą gro- 
zą więzienia moskiewskiego. Przycho- 
dzi wojna rosyjsko-japońska. Piłsudski 
udaje się do Japonji, aby z tego przy- 
rodzonego wroga Moskali uczynić 
sprzymierzeńca Polski. Paraliżują mu 
te usiłowania inni, ci, co w związku 


z Rosją widzą nasze zbawienie, ci, co . 


twórcę niepodległości naszej później 
nienawidzieć, obelgami obrzucać i po- 
 niżać będą. 

Od 1910 r. Piłsudski pracuje nad 
zorganizowaniem młodzieży akademic- 
kiej w Galicji, w Krakowie, w związki 
strzeleckie. Ma więc już gotowy za- 


stęp do urzeczywistnienia swojej idei - 


w młodzieży inteligienckiej i robotni- 
kach, i w godzinę wielkiej wojny na 
czele legjonów wchodzi do Królestwa. 
Brakuje jeszcze jednak całej, najlicz- 
niejszej warstwy włościańskiej. Wtedy 
Piłsudski wraz z garstką oddanych 
sobie ludzi, "na których czele staje 
późniejszy generał Rydz-Śmigły, Opie- 
liński i inni, tworzy na całym obsza- 
rze krajuiw głębi Rosji, gdzie były 
liczne skupienia Polaków, potężną 
Polską Organizację Wojskową, mającą 
cały naród powołać do zdobycia nie- 
podległości. 

Wielu z młodzieży wiejskiej, w Związ- 
kach zrzeszonej, przypomina sobie 
może, jakto po wsiach i miasteczkach 
działali w tym duchu wysłańcy Pił- 
sudskiego. Jak wydobywali z głębi 
dusz ludzi zgnębionych, zahukanych, 
sił swoich niepewnych, ukryte i przy- 
tłumione wolnościowe dążenia, iak ich 
serce zapalali miłością ojczyzny, prag- 
nieniem złożenia jej życia w ofierze. 
'W Rosji ginęli ci ofiarnicy rozstrzeli- 
wani przez moskiewskich oprawców, 
pełniąc swoją służbę wśród najcięższych 
warunków. 

I przyszła chwila triumfu tych cichych 
usiłowań. Niemcy okupujący wtedy,zpo- 
"wodu chwilowych swoich powodzeń 
na terenie wielkiej wojny, Królestwo 
Polskie, uwięzili Piłsudskiego w Mag- 

' deburgu za to, że zakazał legjonistom 
składać przysięgę na wierność wojsku 
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niemieckiemu, z którem, na razie, wal- 
czyć razem byli zmuszeni. Przychodzi 
chwila klęski i Niemcy ustąpić muszą 
z naszego kraju. Rozbraja ich i wy- 


pędza młodzież z P. O. W. i ze Związ- 


ków młodzieży wiejskiej. 

A potem następują dni chwały. 
Wraca, uwolniony z Magdeburga, Pit- 
sudski, staje na czele narodii, organi- 
zuje armję, powołuje Sejm, kładzie 
podwaliny pod Polskę demokratyczną, 
pod prawa równe i sprawiedliwe dla 
wszystkich. Wybrany jednogłośnie przez 
Sejm Naczelnikiem Państwa, jest jedno- 
cześnie wodzem stworzonej przez siebie 
armji, którą prowadzi do walki o usta- 
lenie granic Polski. Osiąga to, zdoby- 
wając Wilno, obroniwszy Lwów, od- 
parłszy wreszcie bolszewików z pod 
murów Warszawy. 

Jakże daleką jest jednak rzeczywi- 
stość od marzenia! Ta Polska, która 
cierpiała tyle lat, która istniała jedynie 
w ciągu długotrwałej niewoli dzięki 
ofiarności łudzi szlachetnych, co dla jej 
przyszłości wszystkie swoje siły po- 
święcali, oswobodzona, stała się targo- 
wiskiem chciwości, fałszywych ambicyj 


i bezwzględnego dążenia do władzy." 
I wśród tego zamętu i chaosu skłębio-. 


nych żądz nie stało w niej miejsca 
dla czystego, szlachetnego i prawdzi- 
wie wielkiego człowieka, co zdobył jej 
niepodległość, „organizując — jak to 
nakazywał niegdyś Mickiewicz — naj- 
lepsze instynkty swojego narodu“. 
Usunął się w ciszę, On, tak niezbęd- 
ny w naszem życiu, będący jego ko- 
roną i ozdobą. l 
Niech serca młodzieży zabiją goręcej 
w dniu Jego święta, niech myśl po- 
dąży do Tego, co, nad wszystko Pol- 


skę kochając, chciał, by wszyscy szla- 
chetnie żyli i działali w myśl przykładu, 


który dał nam swojem całem życiem: 


> 


bezinteresownej, a wiernej służby dla 


Ojczyzny. 
J. W. Kosmowska. 


„Być zwyciężonym i nie ulec—to zwycię- AB 


RZ zwyciężyć i spocząć na laurach to kłęs- 
a* 


„Gdy w życiu męstwa spotka cię przestro- 
ga „głową muru nie przebijesz*—nie wierz. 
temu,“ 


Słowa J. Piłsudskiego. 
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Co num nakazuje Konstytucja i jak jej 
postanowienia w życie wprowadzić? 


"(Ciąg dalszy) 


Władza wykońawcza. Na czele wła- 


. dzy wykonawczej stoi Prezydent Rze- 
= czypospolitej. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej wybierają na lat siedem bez- 
względną większością głosów Sejm i 
Senat połączone w zgromadzenie na- 
rodowe. Zgromadzenie narodowe zwo- 
tuje Prezydent Rzeczypospolitej w o- 
statnim kwartale siedmiolecia swego 
urzędowania. 

Jeżeli zwołanie nie nastąpi na 30 
dni przed upływem siedmiolecia, Sejm 
i Senat łączą się z samego prawa w 
Zgromadzenie Narodowe . na zaprosze- 
nie Marszałka Sejmu i pod jego kie- 
rownictwem (art. 39). 


Prezydent Rzeczypospolitej jest naj- 
wyższym przedstawicielem władzy w 
Polsce, reprezentantem państwa pol- 
skiego, osoba. też jego powinna i 
musi być otoczona specjalną czcią i 
poważaniem, w osobie bowiem Prezy- 
‚denta naród czci samego siebie, w 
nim czci i poważa dostojność swojego 
państwa. Tej prostej i kardynalnej za- 
sady, niestety, nie rozumieliśmy do- 
statecznie dotąd, a smutną pamiątkę 
z czasów naszego niewolnictwa w na- 
szych duszach stanowić będą napaści 
bezwstydne na Naczelnika Państwa i 
_ to, co spotkało pierwszego Prezydenta 
= Rzeczypospolitej aż do jego tragicznej 
śmierci. Aby takie wypadki na przy- 
` szłość się nie powtarzały, każdy z 
E = obywateli musi to. uświadomienie w 
_' jak najszerszych warstwach szerzyć, 

gdyż naród, który nie nauczy się 
_ władz swych, powołanych przez siebie 

i swoją wolę, szanować, zdradza pod- 
 sławowy brak uświadomienia państwo- 
wego i bardzo łatwo może, o ileby 
się z wady tej nie zdołał poprawić, 
doprowadzić do rozkładu i do rozsy- 
panią się w gruzy państwa. 

Prezydent Rzeczypospolitej nie rzą- 
dzi sam. Stoi-on na straży ustaw wy- 
 dawanych przez Sejm i Senat, a spra- 
 wuje władzę wykonawczą przez odpo- 
iedzialnych przed: Sejmem i Senatem 
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Ministrów i podległych im urzędników 
(art. 43). 

Ministrowie tworzą Radę Ministrów 
pod przewodnictwem Prezesa Rady 
Ministrów (art. 55). 

Podobnie jak Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, Prezes Rady Ministrów, 
poszczególni Ministrowie, oraz urzęd- 
nicy są przedstawicielami narodu. Wpro- 
wadzają w życie ustawy, czuwają, 
aby prawo było spełniane i szano- 
wane i najniższy funkcjonarjusz w 
służbie państwowej musi mieć to prze- 
konanie, że jest przedstawicielem w 
swojej osobie woli narodu, a uświado- 
mieni obywatele muszą każdemu u- 
rzędnikowi pomagać zawsze do peł- 
nienia jego czynności urzędowych. 

I pod tym względem jednak nasze 
przyzwyczajenia bardzo często płatają 
nam psikusa; dusza niewolnika zdradza 
się czynami niegodnemi obywatela. 

Zwykły obrazek uliczny. 

Idzie pijaczyna. Podśpiewuje sobie za- 
dowolony z siebie. Zatacza się, potrąca 
przechodniów, utrudnia ruch uliczny, 
w dodatku lada chwila wpadnie w 
furję pijacką i może się zabrać do 
turbowania niewinnych przechodniów. 
Policjant, stojący na straży bezpie- 
czeństwa publicznego, jako przedsta- 
wiciel narodu w interesie wszystkich 
zbliża się, aby pijaka usunąć i zapa- 
kować do kozy, aby tam mógł się 
spokojnie przespać, wytrzeźwieć i od- 
powiadać za to, że nadużył alkoholu. 
Robi się zbiegowisko. Pijak opiera się, 
a nawet w stanie niepoczytalności go- 
tów zabrać się do bicia policjanta. 


Policjant wypełnia swój przykry obo- * 


wiązek publiczny spokojnie, ale prze-- 
cież i on jest tylko człowiekiem i ze- 
zwierzęcenie pijaka może go wyprowa- 
dzić z równowagi. W kraju wolnych 
obywateli z pewnością kilku silniej- 


szych widzów z tej awantury wyst- 
nęłoby się z gromadki i dopomogło 
obywatelowi-policjantowi. W kraju nie- 
wolników publiczność stanie po stro- 
nie pijaka i zacznie wymyślać policjan- ` 
towi, gotowa nawet w każdej chwili 
czynnie znieważyć pełniącego służbę 
obywatela-urzędnika. Smutne to, ale 
zrozumiałe. Niewolnik widział często, 
1 że w czasach niewoli policjant zabie- 


rał i prześladował niewolników za to` 


tylko, że chcieli być wolnymi i ten 
policjant był przezeń znienawidzony. 
Ale dzisiaj, gdy ten niewolnik stał się 
wolnym, musi i powinien zrozumieć, 
że ten policjant wykonywuje nie wolę 
obcych najeźdźców, ale wolę jego 
własną. A jak długo biedny niewol- 
nik tego nie zrozumie, tak długo nie 
będzie naprawdę wolnym obywatelem. 
- Inny obrazek. 

Tramwaj przepełniony, na przedniej 
platformie pusto. Przedstawiciel władzy, 
konduktor, prosi, aby posunąć się na- 
przód, zająć przednią platformę, by ci, 
którzy chcą jechać, mogli dostać się 
do tramwaju. Nietylko jednak nikt się nie 
rusza, mimo, że konduktor ma najzu- 
pełniejszą rację, ale nawet padają pod 
adresem konduktora epitety, bynaj- 
mniej nieprzynoszące zaszczytu tym, 
od których wychodzą. To znowu od- 
dźwięk egoistycznej, niewolniczej du- 


szy. 

Przykładów. na takie niewolnicze 
traktowanie naszego własnego pań- 
stwa, przykładów na to, jak niechętnie 
odnosiimy się do jego przedstawicieli, 
możnaby znaleźć bardzo wiele i całe 
tomy na ten temat napisać. Te chwa- 
sty niewolnicze trzeba jak najprędzej 
wyrwać z duszy, wyplenić, bo jeżeli 
sami tych chwastów nie pozbędzie- 
my się, kto wie, czy potrafimy dzieci 
nasze wychować ną dobrych obywa- 
teli. 


Pan Poseł. Być panem śe — 
zaszczyt to nielada, ale też trzeba za- 
szczyt ten umieć nosić z godnością i 
* nie nadużywać w niczem tego zayfa- 
nia, którem część narodu pana posła 
obdarzyła, powołując go do tak wa- 
żnej i podstawowej czynności, jak 
stanowienie praw w imieniu narodu. 

Podobnie jak każdy, kto ukończył 
pewien przepisany wiek, ma prawo 
wyboru posła, tak 
ukończył 25 lat (art. 13) może być 
wybrany posłem do“ Sejmu, zaś kto 
ukończył lat 40. (art. 36)—do Senatu. 

Nie mogą korzystać z prawa wy- 
boru obywatele skazani za przestęp- 
stwa, które określi ordynacja wybor- 
cza jako pociągające za sobą czasową 
lub stałą utratę prawa wybierania, wy- 


- 
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też każdy, kto ` 
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bieralności, a także piastowania man- 
datów poselskich (art. 14). 

Aby poseł mógł należycie wykony- 
wać te czynności, do których został 
powołany, musi on posiadać pewre 
przywileje, „musi mieć swobodę tak 
zagwarantowaną, by wtedy, gdy prze- 
mówienie jego nie podoba się, nikt 
nie miał prawa w taki czy inny Spo- 
sób pozbawić go głosu. 

Posłowie nie mogą być pociągani 
do odpowiedzialności za swoją dzia- 
łalność w. Sejmie lub poza Sejmem, 
wchodzącą w zakres wykonywania 
mandatu poselskiego ani w czasie 
trwania mandatu, ani po jego wyga- 
Śnięciu. Za przemówienia i odezwania 
się tudzież manifestacje w Sejmie po- 
słowie odpowiadają tylko przed Sej- 
mem. Za naruszenie prawa osoby 
trzeciej mogą być pociągnięci do od- 
powiedzialności sądowej, o ile władza 
sądowa uzyska na to zezwolenie 
Sejmu. 

Postępowanie karno - sądowe, admi- 
nistracyjne lub dyscyplinarne wdrożo- 
ne przeciw posłowi przed wykonaniem 
mandatu poselskiego ulegnie na żąda- - 
nie Sejmu zawieszeniu aż do wy-, 
gaśnięcia mandatu. 

Bieg przedawnienia przeciw posłowi 
w postępowaniu karnem ulega przer- 
wie na czas trwania mandatu posel- . 
skiego. 

Przez cały czas trwania mandatu 
posłowie nie mogą być pociągnięci 
do odpowiedzialności karno - sądowej, 
karno - administracyjnej i dyscyplinar- 
nej, ani pozbawieni wolności bez ze- 
zwolenia Sejmu. W wypadku schwy- 
tania posła na gorącym uczynku zbro- 
dni pospolitej, jeżeli jego przytrzyma- 
nie jest niezbędne dla zabezpieczenia 
wymiaru sprawiedliwości, względnie dla 
unieszkodliwienia skutków  przestęp- 
stwa, władza sądowa ma obowiązek 
bezzwłocznego zawiadomienia o tem 


marszałka Sejmu dla uzyskania zezwo- 


lenia Sejmu na areszt i dalsze po- 
stępowanie karne. Na żądanie mar- 
szałka przytrzyimany musi być nie- 
zwłocznie uwolniony (art. 21). 

Jak widzimy, artykuł ten przyznaje 
posłom duże przywileje, ale też n 
posłów RR siĘ powinno naji 
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„szych synów ojczyzny, najbardziej 
prawych obywateli, ludzi o niezłom- 
nym charakterze, dużym rozumie i 
wyrobieniu życiowem, a jeżeli takich 
wybierzemy, będziemy mieli gwarancję, 
że nie nadużyją oni nigdy przyzna- 
nych im przez Konstytucję praw. 

J. Ciembroniewicz. 


Jan Matejko. 


Temu, któryby wątpił w potęgę pol- 
skiego narodu, któryby nie doceniał 
jego siły twórczej i cywilizacyjnej, 
ukazać należy postać Jana Matejki 
i te wszystkie wiekopomne dzieła, 
których on dokonał. 

Oto stary Kraków, dawna stolica 
Polski, a w nim skarbce naszych na- 
rodowych pamiątek. Wznosi swoje 
smukłe wieże Kościół Marjacki, a z 
nich odzywa się hejnał odwieczny, 
pieśń, co krzepiła naszych ojców i dzia- 
_ dów, mówiła im o dalekiej przeszłości. 
Oto wzgórze Wawelskie, a za niem 
Zamek i Katedra z grobowcami kró- 
lów i bohaterów, z trumną naszego 
przywódcy duchowego, Adama Mickie- 
wicza. Wszędzie stare gmachy i histo- 
ryczne wspomnienia. 

W tem otoczeniu, wielkością minio- 
ną oddychającem, przychodzi na świat 
dziecię, co w duszy swojej przyniosło 
jasnowidzenie rzeczywistej treści czy- 
nów. ludzkich, a później, rozwijając 
się i rosnąc, nadewszystko Polskę, 
jej dzieje i jej wolną przeszłość uko- 
chało. 

Dzieckiem tem jest Jan Matejko, 


= urodzony z ojca przybysza, Czecha, i 
= z matki mieszczanki krakowskiej w 


1838 r. Żyje on i pracuje w swem 
mieście rodzianem do 1893 r., t. j. do 
chwili swojej Śmierci, nie opuszczając 
swego domu, w którym ujrzał Światło 
dzienne. Dom ten wdzięczny naród 
zakupił, jako najdroższą pamiątkę, za- 
chowując z religijnem uczuciem wszyst- 
kie sprzęty i przedmioty otaczające 
niegdyś wielkiego człowieka — jedne- 
_ go z najwierniejszych synów ojczyzny. 
-Matkę stracił Matejko, mając lat 7. 
Wychowywały go jednak ciotki: Gebuł- 


. 


wska 0 Zamojska w gorących tra- 


dycjach narodowych. Malarstwo histo- 
ryczne było od pierwszych kroków 
jego ideałem, do którego dążył przez 
głębokie poznanie dziejów swojego 
narodu. W Krakowie gromadziło się 
wtedy wielu uczonych, którzy pod 
wrażeniem naszej państwowej klęski 
wszechstronnie dzieje Polski rozpatry- 
wali. Jednym z takich ludzi i my- 
ślicieli był Józef Szujski, a jego prace 
i wykłady miały wielki wpływ na mło- 
dego artystę. Kończąc bowiem szkołę 
sztuk pięknych, był już ' zdecydowany 
za pomocą pędzla i farb wypowiadać 
te wszystkie myśli i uczucia, które tkwi- 
ły w jego gorącej duszy. Sądził, że 
przedstawiając społeczeństwu polskiemu 
w sposób plastyczny duszę jego, wi- 
ny i błędy, skłoni je do uczynienia ra- 
chunku sumienia, do skruchy i popra- 
wy, a może z drugiej strony, malując 
przed niem obrazy dawnej świetności, 
bohaterstwa i sławy, zbudzi zmartwiałe 
w niewoli dusze do czynów szlachet- 
nych a ofiarnych. W tej myśli rozpoczął 
swoje posłannictwo, dane mu od Bo- 
ga; inaczej bowiem nie można nazwać 
pracy niesłychanie wytrwałej i płodnej, 
a wysoką ideją patrjotyczną natchnio- 
nej. Szukał wielkości w dziejach i pra- 
gnął, by naród przejmując się nią, 
wielkich czynów dokonał. 

To szczytne swoje zadanie rozpoczął 
w chwili bardzo ciężkiej. 

Polska zgnębiona niewolą wzywała 
do nowego boju o wolność: był to 
rok 1863. Matejko pod silnem wraże- 
niem rozpoczętych walk o niepodległość 
tworzy obraz, pozornie niemający 
związku z przeżywaną chwilą. Przed- 
stawia on postać trefnisia na dworze 
króla Zygmunta, to jest takiego we- - 
sołka, co zabawiał monarchę i dworzan, 
Stańczyka. Wesołek ten w czasie balu 
dworskiego, wydanego przez królową 
Bonę, chroni się od gwaru do sa- 
motnej komnaty i rozmyśla. Z. twarzy 
jego spadła maska pustoty, a zapanowały 
na niej wyrazy troski o kraj, o pań- 
stwo. Polska bowiem traci wtedy 
Smoleńsk na rzecz rosnącej potęgi. 
Rosji; to początek klęski, to zapowiedź 
niewoli, która przyjdzie o wiele, wiele 
lat później. W Stańczyku uosabia arty- 
sta mękę tych, co to przewidywali. 
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A potem drugie ostrzeżenie. Obca 
familja Wazów panuje na tronie pol- 
skim. Wzmaga się anarchja i samowo- 
la możnowładców, rujnują się podsta- 
wy państwa. Matejko całą grozę przy- 
szłego upadku maluje w postaci Skar- 
gi—w słowach, które ten karciciel błę- 
dów i prorok klęski zdaje się rzucać 
w tłum dworski. 

Nie posłuchano. I Matejko przed- 
stawia w następnym obrazie najwięk- 
szą hańbę Polski w okresie jej roz- 
biorów przez obce potęgi. Asystuje 
mu król i magnaci. Ale, nazywając 
swój wspaniały obraz „Reytanem*, arty- 
sta dowiódł, że i w tej chwili rozpa- 
czy nie należało tracić nadzieji. Bo 
oto Reytan—patrjota rzuca się na próg 
sali, w której rozbiór Polski ma być 
podpisany i postacią swoją broni do 
niej przystępu. Odkrywa pierś i woła: 
„Po trupie moim przejdziecie, zdrajcy 
ojczyzny!* Szujski po ujrzeniu matej- 
kowskiego „Reytana“ pisał: „Jak wów- 
czas leżał Reytan, tak sawsze legnąć 
musi duch narodu, kiedy się prowa- 
~ dzić da przez samozwańczych zbawi- 
cieli, czy zbrodniarzy, czy mętnych 


ideologów “. 
Obraz ten zbyt silnie targnął ner- 
wami społeczeństwa, aby mógł nie 


wywołać krytyki. Ostro treść jego po- 
tępiono. Na to odpowiedział Matejko, 
przedstawiając siebie na zamku Kra- 
kowskim pod pręgierzem, nad którym 
widnieje napis: „Jan Matejko winien 
śmierci*. Nie dosyć na tem. W dom 
artysty zajrzała bieda. Ukochana żona, 
w której widział jedyną pociechę ży- 
cia, dostała pomieszania zmysłów. 
Wrażliwy umysł mistrza zwraca się 
wtedy do czasów, gdy sądzono, że 
złoto da się wytworzyć i maluje Sę- 
dziwoja, pokazującego królowi Zyg- 
muntowi Ill-mu złoto, które w tyglu 
wysmażył. Obrazu tego nie mógł sprze- 
dać. Ratuje się malowaniem portretów, 
ale przeznaczenie pcha go do wielkich 
płócien historycznych. I umysł jego 
olśniewa myśl: dość już przedstawia- 
nia grzechów, naród trzeba dźwigać 
wskrzeszeniem jego chwały. Ukazuje 
„wtedy wielką chwilę historyczną, gdy 
Stefan Batory, zwyciężywszy potęgę 
moskiewską pod Pskowem, hołd boja- 
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rów ruskich przyjmuje. Przed władzą 
króla polskiego płaszczy się, upada 
na twarz Moskal pokonany, ale pod 
jego rzekomą pokorą kryje się pod- 
stęp i zdrada. Pomiędzy królem, a zwy- 
ciężonymi stoi jezuita Possevin, które- 
go wpływy nie pozwoliły wyzyskać 
zwycięstwa na naszą późniejszą nie- 
dolę. Matejko w genjalny sposób ze- 
stawił tu dwa typy ludzkie, dwa od- 
rębne światy: rosyjski i polski, ludzi 


wolnych, dumnych ze swej swobody © 


i pełnych godności, z urodzonymi nie- 
wolnikami, dla których „służba* jest 
jedynym nakazem. Nie poprzestając 
na typach rosyjskich, przedstawionych 


w Batorym pod Pskowem, Matejko 


sięgnął do przyczyn ich upodlenia, 
malując Iwana Groźnego. Ten -car 
krwiożerczy a zdradliwy, pyszny a uni- 
żony, dziki a wielce tchórzliwy, to 
obraz Rosji takiej, jaką ją uczynił de- 
spotyzm carski. I -Matejko odwraca 
oczy od tego smutnego widoku, kie- 
rując myśl w sferę jasną i Świetlaną 
=—Złotego Wieku w Polsce. 

Czyni to w obrazie noszącym tytuł: 
„Zawieszenie dzwonu“, wyrażając W 
nim uwielbienie dla polskiej twórczej 
pracy, uosobionej w tym, co dzwon 
wykonał i wznosi go na szczyt wieży. 
Spokój i pogoda otacza to dzieło pra- 
cy. owietny dwór przygląda się, śle- 
dząc ruchy rzemieślnika-artysty: on tu 


„jest bohaterem, nikt mu dorównać nie 


może. On jest bowiem wykonawcą 
i twórcą. 

Polska jednak, aby móc dojść 
do rozkwitu i trwałego pokoju, musi 
się ciągle zmagać z wrogiemi siłami. 
Więc Matejko daje obraz najcięższej, 
najbardziej decydującej walki, jaką na- 
ród polski stoczył pod Grunwaldem z 
potęgą niemiecką. Walczą tam ręka w 
rękę Polacy i Litwini, jednakowo Zza- 
grożeni, a nawet siła tych ostatnich, 
w osobie ks. Witolda, przeważa na 
naszą stronę zwycięstwo. 

Rycerz polski niezawsze jednak był 
zakuty w zbroję; miał on swoje chwi- 


le beztroskliwej wesołości i te przed- 
„Rzeczpospoli- 
Było to stowarzyszenie sS 
ludzi bystrych a dowcipnych, którzy 


stawił artysta malując: 
tą Babińską*. 


w sposób żartobliwy krytykowali wa 


. polskiem, 
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dy i błędy narodowe, mając w ten 
sposób duży wpływ na poprawę oby- 
czajów. 

Przychodzą jednak zdarzenia dziejo- 
we, świadczące o potędze najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Oto hołd pruski. Zda 
się już na zawsze zduszona hydra nie- 
miecka. Pruski ks. Albert zrzuca suknię 
krzyżackiego zakonnego rycerza, gnę- 
biącego i szarpiącego Polskę przez lat 
tyle i składa przed królem Zygmun- 
tem l-szym hołdowniczą przysięgę. 

To wszechpotężne dzieło nie posia- 
da sobie równego ani w malarstwie 
ani nawet we wszechświa- 
towem. 

Matejko nie zadawalał się tem, że 


wielki jego talent poruszał i umacniał 
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w wierze narodowej swoje społeczeń- 
stwo, ale chciał jeszcze przypomnieć 
imię Polski przed światem. W tym ce- 
lu. maluje olbrzymi, świetny obraz, 
przedstawiający zwycięstwo króla So- 
bieskiego nad Turkami pod Wiedniem 
i ofiarowuje go papieżowi, aby, zawie- 
szony w Watykanie, świadczył po wsze 
lata i wieki o dzielności Polaków, a 
zarazem 0 konieczności wskrzeszenia 
ich ojczyzny dla szczęścia i spokoju 
innych ludów. Marząc ciągle o tem 
przyszłem wyzwoleniu, Matejko przy- 
stępuje do stworzenia „Kościuszki pod 
Racławicami, dając nam wskazówkę, 
jakiemi drogami iść należy do wolności 
poprzez zgodny wysiłek wszystkich 
warstw narodu, W „,Bartoszu Głowac- 
kim“ maluje tego chłopa-bohatera, które- 
mu będzie danem zbawić Ojczyznę. 
Gdy ciało upadało już w ciężkiej 
pracy, a duch znękany myślą unosił 
się w niebo, Matejko zabiera się do 
ozdobienia Kościoła  Marjackiego i 


natchnieniem nadziemskiem sprowadza 


całe korowody anielskie na jego Ściany. 
Umieszcza je wśród cudnie opląta- 
nych gałęzi kwiatów polskich, każe im 


unosić napisy, mówiące o cnocie, po- 


koju, miłości i mądrości. Skończywszy 
to dzieło, umiera. Odszedł od nas 
Król-Duch narodu, ale imię jego po- 
winno być znane i wielbione przez 


~ tych wszystkich, którym jest droga 


chwała Ojczyzny. 
- Odszedł przed jej wyswobodzeniem; 


stary jednak dzwon wawelski, Zygmun- 


tem zwany, który wydzwaniał nam ty- 
le chwil potęgi i chwały, odzywając 
się smutnem echem nad trumną Ma- 
tejki, miał w głosie swym już utajone 
dźwięki Zmartwychwstania i odrodze= 
nia. Nie ginie bowiem naród, który 
ma takich synów. 
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POŻYTECZNE KSIĄŻKI. 


Każda praca wymaga pewnej znajo- 
mości warunków i gruntu, na któ- 
rym ma działać i pewnej metody 
postępowania. Aby owocnie nad sobą 
pracować, trzeba poniekąd znać naturę 
ludzką, duszę człowieka. Są ludzie, 
którzy nauką, pracą i rozmyślaniem 
nad temi zagadnieniami doszli do pew- 
nych wyników, odnaleźli pewne me- 
tody, o których piszą w książkach, 
Jedną z takich rozumnych, a wielce 
pożytecznych książek pragnę polecić 
czytelnikom „Siewu*. Tytuł jej: „Praca 
młodzieży polskiej“. Autorka Hornow- 
“ska w szeregu rozdziałów daje szcze- 
gółowe wskazówki, jak pracować nad 
urobieniem zewnętrznych form kultu- 
ralnego postępowania z ludźmi i jak 
pracować mad ustaleniem głębszych 
wartości charakteru. Książki takiej nie 
czyta się „jednym tchem*, jak to by- 
wa z ciekawą powieścią. Trzeba ją 
czyłać ze skupieniem, powoli, nad 
każdym rozdziałem przeczyłanym po- 
myśleć uważnie, rady bezzwłocznie za- 
stosować w życiu, uprawę własnej 
duszy rozpocząć, a kwitnąć w niej 
zaczną rozsiane ziarna i nie dadzą się 
przytłumić trującym chwastom. 

W. Nagórska. 


„Domy Ludowe, ich organizacja i 
znaczenie dla rozwoju kultury naro- 
dowej“, napisał Ignacy Gliksman. Pra- 
ca uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie Polskiej Dyrekcji Ubezpie- - 
czeń Wzajemnych. Wyszła z druku na- 
kładem „Przewodnika Ubezpieczenio- 
wego“, Warszawa, Al. Jerozolimskie 41. 

Czasy wojenne i powojenne aż do 
ostatnich chwil nie sprzyjały idei two- 
rzenia Domów, Ludowych. Pomimo to 
jednak, tu i owdzie robiono wysiłki, 
niekiedy nawet skuteczne. ` 


Czytelnicy „Siewu* wiedzą o nie- 
' prawdopodobnym wprost czynie Koła 
Młodzieży w Szulcu ziemi Kaliskiej, 
które w najmniej sprzyjających warun- 
kach, gdyż w ciągu ostatnich kilku lat 
wybudowało wprost imponujący Dom 
Ludowy. 

Obecnie kraj nasz zaczyna wracać 
do normalnego stanu gospodarczego, 
a wraz z tem i sprawa wznowienia 
budowy Domów Ludowych wypłynie 
na porządek dzienny. 

Dlategó też książeczka ta staje się 
nietylko pożyteczną z tych względów, 
iż jest umiejętnie opracowana, ale po- 
żyteczną się staje jako książka na cza- 
sie, która przyczyni się do spotęgo- 
wania i wcielenia w życie naszych dą- 
żeń w kierunku tworzenia Domów Lu- 
dowych. 

Zalecamy ją do bibljotek Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej. 

Narody, które nie umieją pracować i '0sz- 
czędzać, znikną z powierzchni ziemi 


Plan ustępu z betonu. 
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Jakich budynków na wsi niemu, 
choć sq potrzebne? 


Przypisek Redakcji. Uwagi kr. Stefana Ja- 
woska gorąco polecamy do przemyślenia i 
urzeczywistnienia ich na tereńie wiejskim. Je- 
dnocześnie podajemy dwa rysunki wzorowe 
urządzonych miejsc ustępowych, które wielu 
kolegom mogą być pomocne przy budowie. 
Zainteresowanych tą sprawą prosimy zwracać 
się po szczegółowe informacje do naszego 
biura. 

Powyższy tytuł zakrawa na Śmiesz- 
ne pytanie. Boć niby o cóż tu pytać? 
Każdy wie, czego brak. Wie gospo- 
darz, że chlewy trzebaby pobudować— 
ale cóż? „Brak pieniędzy nie pozwala 
na budowlę. Ho, hol Gdyby pieniądze 
były, każdy z gospodarzy budowliby 
sobie przysporzył. f 

Społecznik także wie, że brak jest 
budynku szkolnego, łaźni, Domu Lu- 
dowego, ale wszystko to możnaby 
wznieść, jeno gdyby dało się wszyst- 
kich tem zainteresować, do' wspólne- 
go wysiłku pobudzić. Ale cóż? Jakoś 
to trudno, jakoś nie idzie ta sprawa 
naprzód. 

No i są braki, ale po- 
co pytać, poco odpowia- 
dać, kiedy każdy o tem 
wie. > 

Ale mnie nie o to cho- 
dzi. 

Chodzi mi o budynki, 
które powinny być bez- 
wględnie w każdem obej- 
ściu gospodarskiem. I to 
o budynki takie, które 
prawie że żadnego nad- 


pieniędzy, ani pracy—nie 
wymagają. A pomimo to, 
że budynki takie są po- 
trzebne i specjalnych. 
kosztów łożyć na nie nie 
trzeba — brak ich wielki 
się odczuwa. We wsiach 
naszych niema ich wca- 
łe — a jeżeli są, to na- 
pewno na palcach jednej 
ręki policzyć je można. 
Cóż to za budynki? 
Zwyczajna rzecz: miej- 
sca ustępowe. Gdzie je 
kto widział na wsi? Do 
wyjątków należy wieś w 


zwyczajnegonakładu, ani 
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= którejby było choć kilka 
3 ustępów. Za.to nie do 
_ wyjątków należy taka 

wieś, w której dookoła 

chat, stodół i pod płota- 
~ mi pełno nieczystości 
ludzkich. Nie będę się 
rozwodził nad tem, jak 
to ujemnie wpływa na 
zdrowie ludzkie. Na ten 
już temat powinien się 
znaleźć odpowiedni arty- 
kuł. Ale wprost zapytam: 
czy do przyjemności na- 
leży patrzenie i deptanie 
tych nieczystości? Czy 
nie jest to czasami śla- 
5 mazarstwem? 

A teraz dalsze pytanie: 
Czy taki budyneczek na- 
prawdę tak wiele nakła- 
du wymaga? 

Otóż z doświadczenia 
wam odpowiem, że wca- 
= le, ale to wcale nie wie- 

-~ le trzeba, aby go wznieść. 

- Opowiem wam, jak ja tę 
sprawę rozwiązałem. Otóż 
razu jednego udało mi 
się przekonać ojca o 
tyle, że zrozumiałem, iż 
nie będzie mi robił 
przeszkód w budowli 
ustępu. Odrazu też w 
starych różnych „oblo- 
kach“ wygrzebałem kilka 
kawałków dębiny (były 
to stare słupy z płota), 
no i podwaliny już gotowe. Spoi- 
liśmy je do kupy i założyliśmy na 
_ cztery duże kamienie. W tej samej sta- 
rzyźnie wygrzebałem słupki, a reszta 
materjału, to już bagatelal Na rygle, 
"łączące słupki środkiem z podstawą, 
_ toć to nie nadzwyczajnej grubości po- 
trzeba. Dach? smieszna rzecz! Niema 
~ gontów, toć parę deszczułek zawsze 
~ znaleźć można. Sciany obiłem narazie 
= staremi sztachełami i różnemi desecz- 
kami. Drzwi także ze starzyzny zbiłem. 
~ I tak ani z tego, ani z owego, powstał 
= we wsi pierwszy budynek ustępowy. 
Wprawdzie śmieli się ludziska ze mnie, 
ale i ja się nieraz śmiałem, gdy ich 
spotkałem „za stodołą*, a najbardziej 
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Plan ustępu z drzewa. 


jeszcze, gdy deszcz chlapał, albo sza- 
ruga cięła. Z 
Wprawdzie potem tizeba pamiętać 
nie tyle o budynku, ale o tem, co pod 
nim się nagromadzi. Ale o tem nawet 
nie warto mówić! Na tydzień parę razy © 
wrzucić tam Śmieci, słomy, miałem, tOr- 
fem lub popiołem przesypywać, —a gdy 
się nagromadzi, łatwo pazurami od gno- 
ju wyciągnąć dalej — jako najurodzaj- 
niejszy kompost nu pole. Zresztą o ra- 
cjonalnem przechowywaniu tego na- 
wozu nie chcę pisać. Piszę tylko jak 
ja to robię. Jednocześnie twierdzę, że 
nawóz ten daje potem sowite korzyści. 
Żaden nawóz ziemi tak nie użyźni 
jak ten. Pozatem w obejściach nie wi- 
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dzi się już tego Ślamazarstwa. 
Nawołuję Was, koledzy, obyście 
wznoszenie ustępów wzięli sobie za 
jedną z prac gospodarczych. Wiele mo- 
żecie w tym kierunku zrobić, to zna- 
czy: najpierw u siebie pobudować, a 
potem innych zachęcić. 
Stefan Jawosek. 
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Przypomnienie dla Kół Młodzieży 
Okręgu Siedieckiego. 
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Zarząd przypomina o Zjeździe Wal- 


nym dorocznym Związku Młodzieży 
dnia 25 marca.r. b. w Szkole Rolni- 
czej na Starej Wsi pod Siedlcami.  * 

Przybyć muszą delegaci, prezesi i 
sekretarze Zarządów Kół z powiatów: 
Siedleckiego, Sokołowskiego, Węgrow- 


skiego i Konstantynowskiego, oraz 
Bialskiego, Włodawskiego i Radzyń- 
skiego. 


Mile widziana będzie i młodzież 
niezorganizowana, nauczycielstwo i 


~ starsi. 


Oczekujemy na Zjeździe! 


Wykaz miejscowości, z których Koła 
nadesłały sprawozdania. 


1) Wolica, 2) Godzianów, 3) Byczy- 
na, 4) Straszew, 5) Niemirów, 6) Pie- 
czew, 7) Wola Rafałowska, 8) Dąbro- 
wica, 9) Nowe Złotno, 10) Klemen- 
cice. 

Podczas losowania przypadła książ- 
ka (O życiu i dziełach Adama Mic- 
kiewicza) Kołu Mł. w Pieczewie, któ- 
rą też już wysłaliśmy pocztą w opas- 
ce poleconej. 


Które Koła wpłaciły składkę człon- 
kowską? 


Błotków—874 tys. mk., Ostrowite— 
1.572.200, Pieczeniegi—240 tys., Wo- 
lica—700 tys., Leonówka — 145 tys., 
Borowe—750 tys., Kałuszyn—1 mil., 
Brochów—600 tys., Marynki—1l mii. 


200 tys., Oszczów—l mil., Dzieka- 
niszki — 210 tys., Pieczewo — 2 mil. 
190 tys., Franciszków— 1 mil., Niwa- 
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Babicka—700 tys., Otwock-Wielki— 
1 mil. 320 tys., Poturzyn—5 mil. 700 
tys., Nowosiółki—150 tys., Czortki— 
1 mil., Mełgiew —3 mil. 200 tys., Snia- 
dowo—540 tys., Srebrna—4 mil., Wól- 
ka-Dobrzyńska — 2 mil., Przęsław— 
562 tys., Szulec—2 mil. 300 tys., Otu- 
dzewo—1 mil. 600 tys., Sokołówek— 
500 tys., Łubki—1 mil, Zakręcie— 
| mil. 350 tys., Koryczany—l mil. 
946 tys., Nowe-Złotno— 1 mil. 40 tys., 
Dąbrowica—7 mil. 600 tys., Gliny— 
1 mil., Laskowa—l mił. 950 tys., Za- 
rogów—l mil. mk. 


- Przypomnienia organizacyjne. 


Najgłówniejszem przykazaniem każ- 


dego członka w jakiejkolwiek organi- . 


zacji jest wypełnianie na czas wszy- 
stkich obowiązków względem tejże or- 
ganizacji. Od tego zależy jej przy- 
szłość, powodzenie i siła. Dlatego 


wszyscy musimy wielki nacisk poło- 


żyć na karność i obowiązkowość w 
organizacji. Obecnie trzeba robić: 

1. Przyjechać na kurs społeczno- 
gospodarczy do Dęblina, który się roż- 
poczyna 15 marca; o tem szczegóło- 


wo pisaliśmy w dwu ostatnich n-rach 


„Siewu”. 

2. Nadsyłać jak najprędziej spra- 
wozdania z pracy za rok 1923. 

8. Wpłacać składki członkowskie. 

4. Zbierać i nadsyłać pieniądze na 
„Fundusz Z. M, W.*, który ma świad- 
czyć o zrozumieniu wyższego dobra i 
o naszem wyrobieniu organiza MR 
Więc pamiętajcie! 


Ziarnko do ziarnka, 


Na Fundusz Z. M. W. wpłaciły Koła 
Mł. z następujęcych miejscowości: 
1) Dąbie 2.500.000, 2) Bobrowiec 


7.800.000, 3) Przedmieście — Bliższe 
5.255000. Ofiarodawcom składamy „Bóg — 


zapłać!“ Razem z poprzedniemi złożo- 
no już 204.715.000 mkp. 


Gdy człowiek tylko o swych bókasósaćh Ę 
mówi, to wystawia sobie świadectwo ubóstwa, ` 


Schlebiać tłumowi potrafi każdy, — mówić 
. prawdę tylko człowiek odważny i wielki. 7 
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BARRES ATIA, 
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po LISTY Do „SIEWU“ 


W sprawie pracy aoa 


W odpowiedzi na zapytanie w „Sie- 
wie“, jak zamierzamy prowadzić w 
Okręgu Siedleckim planowe czytelnic- 
two, służę poniższemi informacjami. 
Nie mogę zgóry przesądzać, iż plan 
nakreślony uda nam się w całej roz- 
ciągłości na terenie Okręgu Siedlec- 
kiego. przeprowadzić, jednakże będzie- 
my dążyli, żeby z tego możliwie naj- 
więcej zrealizować. ; 

Pierwszą rzeczą. jest, żeby każde 
Koło miało komplet bibljoteki sejmi- 
kowej, względnie własny księgozbiór 
skompletowany z dzieł nadających się 
do prowadzenia akcji samokształcenio- 
wej. Bibljoteka ruchoma sejmikowa 
liczy 15-cie kompletów, po 200 tomów 
każdy; w poszczególnych kompletach 
znajduje się stosunkowo dużo książek 
popularno-naukowych i dostępniejszych 
arcydzieł literatury, z których członko- 
wie mogliby wiele skorzystać. Instruk- 
tor, wizytując Koła, czy też dyżurując 
w biurze Okręgu, rozmawia z kółko- 
wiczami 
dowiaduje się, co kto czytał i co ko- 
go interesuje. Na zasadzie zasiągnię- 
tych wiadomości zestawia (możliwie 
w porozumieniu z jakąś siłą nauczyciel- 
ską) każdemu z poszczególnych samo- 
uków komplet książek z pośród znaj- 


dujących się w bibljotece, posiadanej , 


przez Koło, a ułożony w pewnej kolej- 
ności (jeśli chodzi o jedne i te same 
przedmioty). 

_ Pożądanem jest, żeby samouk po 
sumiennem przeczytaniu książki, a jesz- 


cze lepiej kilku książek, traktujących ` 


o jednym przedmiocie, wygłosił. wśród 


" kółka samouków pogadankę (na -prze- 


czytany temat, co nadzwyczaj dodat- 
nio wpływa na wyrobienie się tak 
autora jak i reszty samouków). Na ta- 
kich zebraniach samouków cały zespół 
robi olbrzymie postępy w zdobywaniu 


_ wiedzy. Ja sam byłem Świadkiem nie- 


raz referatów z dziedziny przyrody i 
rolnictwa, które jak na ludzi począt- 
kujących, słabo oczytanych, były b. 
dodatnie, szczególniej, 


zł 


na temat czytania książek, 


gdy samouk 
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wziąt referat z przedmiotu, którym się 
interesuje. Do Kółka samouków instruk- 
tor powinien często zaglądać, badać 
postępy i wskazywać sposoby pracy 
samokształceniowej, o ile niema na 
miejscu siły nauczycielskiej, któraby. 
zespołowi samouków pomagała. 


Niczem niezastąpione są kursy wie- - 


czorne dla dorosłej młodzieży, ale by- 
wają wypadki, iż na miejscu albo nie- 
ma szkoły, albo nauczyciel tak jest 
pfzeciążony pracą, iż z dziećmi rady 
sobie dać nie może. Niema wtedy mo- 
wy o prowadzeniu kursów wieczoro- 
wych i członkowie Kół Młodzieży po- 
zostawieni są własnym siłom. Żeby 
ułatwić członkom takich Kół kształ- 
cenie się, należy otworzyć przy O. Z. 
M. W. „Poradnię dla samouków“, któ- 
rej próbę zrobiliśmy w Łowickiem. Do 
współpracy zaprosiliśmy nauczyciel- 
stwo z Państwowego Seminarjum Na- 
uczycielskiego, które nam chętnie swo- 
ją pomoc olarowało, opracowaliśmy 
wspólnie sposób prowadzenia roboty 


i tak zwaną „Centralę porad dla sa- . 


mouków*, aczkolwiek. ją dopiero w lu- 
tym. r. b. uruchomiliśmy. 

Nauczyciele podzielili się przedmio- 
tami, opracowali dobór podręczników 
do różnych dziedzin wiedzy, jak język 
polski, arytmetyka, geogratja, przyroda, 
historja i t. d.- Koła zgłaszały do O. 
Z. M. W. listy chcących się uczyć 
przy pomocy ,,Centrali*, zaś nauczy- 


` ciele wyjeżdżali do szkół zgłoszonych, 


egzaminowali samouków, wypisywali 
im podręczniki i wskazywali sposoby 


uczenia się; poczem każdy z samou- - 
ków obowiązany był uczyć się, pisać 


wypracowania i te ostatnie przesyłać 
do odpowiednich nauczycieli, pracują- 
cych w „Poradni“. Każdy z nauczy- 
cieli obowiązany był w swojej dzie- 
dzinie poprawiać wypracowania i u- 
dzielać rad piśmiennie, czy też ustnie, 
przyczem w tym drugim wypadku albo 
samoucy przychodzili do nauczyciela 
do, Łowicza, albo też nauczyciel od- 
wiedzał Koła, do czego był z obowią- 
zany. 
` Nauczyciele pełnili swoje obowiązki 
bezinteresownie. ; 

T. Kazimierowicz, 


= 
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Z okręgu Łuckiego na Wołyniu. 
Jednym ze sposobów prowadzenia 
pracy oświatowej są różnego rodzaju 
kursy oświatowe. Mają one na celu w 
pierwszym rzędzie tępienie analfabe- 
tyzmu, a później dokształcanie nauki 
języka polskiego, historji, przyrody, 
rachunków, czytania Książek i t. p. 

Przy odwiedzaniu kilku z takich kur- 
sów, istniejących w pow. Łuckim, w 
jednej miejscowości zwrócił mą uwagę 
szczególny sposób prowadzenia kursu 
doksztąłcającego. Mianowicie, we wsi 
Ulanikach, gm. Szczurzyńskiej miejsco- 
wy kierownik szkoły, p. Marcinkow- 
= ski, mając do 60 słuchaczy, zorganizo- 
wał kurs w ten sposób, że przybrał 
on wybitne cechy uniwersytetu ludo- 
wego. Wykładają bowiem sami słucha- 
cze, wygłaszając rodzaj referatów na 
każdy z poszczególnych przedmiotów 
- z zebranych przez się  materjałów. 
Wszyscy w skupieniu słuchają, notu- 
jąc. P. Marciakowski przez ten czas 
notuje błędy i opuszczenia, aby na 
końcu dyskusji uzupełnić względnie po- 
prawić je, prócz tego kursiści często 
pisują wypracowania na różne tematy, 
czytają książki z zorganizowanej przez 
siebie bibljoteczki i pisma, wydają wła- 
sne pisemko zasilane artykułami słu: 
chaczy, odgrywają dobre sztuki teat- 
ralne i t. d. (Koło istnieje tam od po- 
łowy roku). Taki sam kurs prowadzo- 
ny jest w Andrzejówce przez p. L. Ma- 
zura, miejscowego nauczyciela. 

__ Jest to, jak już wspomniałem, dosko- 
nały typ uniwersytętu ludowego, w któ- 
rym słuchacze, pracując sami pod 
kierownictwem, kształcą się i rozwija- 
ją indywidualnie i samodzielnie, poz- 
- walając jednocześnie kierownikowi kur- 
su, który jest jedynym prelegentem 
(do 60 słuchaczy), zaoszczędzić dużo 
czaStt. A 

W ten sam sposób prowadzona jest 
praca w Kole Młodzieży w Czebeni 
gm. Rożyskiej, gdzie również miejsco- 
wa kierowniczka szkoły, p. Marja Mu- 
rowska, w stosunkowo niedługim cza- 
sie osiągnęła b. dodatnie rezultaty. 
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Jest to godne uwagi i naśladowania, 
tą drogą bowiem najprędzej i najsku- 
teczniej wytępimy rozpanoszony a- 
nalfabetyzm, odnajdziemy moc  zdol- 
nych jednostek, które po wyrwaniu się 
z szarzyzny życia codziennego i cie- 
mnoty oddadzą usługi JR RA 

B. G. 


DEDECIECE 
BIURO TECHNICZNE. 


PIOTR ZIEMBA 


Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, Miodowa Ne I, tel. 75-94. B 


POLECA PO CENACH KONKUREN- 

CYJNYCH: Wirówki do mleka różnych. 

BE fabryk, pompy wszelkich GRY 
i artykuły techniczne. 


Ze Wzgórza w Lubelskiem. 
Jeszcze w roku 1917 zaczął się w na- 
szej wiosce żywy ruch organizacyjny. 
Z inicjatywy nauczyciela miejscowe- 


` go, p. Kazimierza Maja, zostało zawią- 


zane Koło Młodzieży imienia „Promy- 
ka“ oraz powstało stowarzyszenie spół- 
dzielców „Jedność“, które jednak nie 
WZ się długiemi widokami rozwo- 
iu. Z powodu waśni pomiędzy człon- 
kami stowarzyszenie zostało w końcu 
zlikwidowane. Kółko Młodzieży na- 
tomiast w następnych trzech latach 
okazało wiele zdolności: założyło po- 
kaźną bibljotekę, zozganizowało kursy 
wieczorowe dla dorosłych oraz zdołało 
urządzić kiłka przedstawień amator- 
skich. W roku 1920 pochyliło się ku 
upadkowi z powodu najścia bolsze- 
wickiego. Członkowie Koła licznie po- 
dążyli wówczas na wojnę. Dwóch nie 
wróciło do swojej wioski, ginąc na 
froncie za wolność Ojczyzny. W roku 
1922 na wiosnę kółko nasze posadzi- 
ło drzewka owocowe przy gościńcu 
prowadzącym do Opola. Lecz z po- 
wodu opóźnionej pory sadzenia, bar- 
dzo mała ilość drzewek się przyjęła, 
a które się przyjęły, to zostały zniszczo- 


ne przez nieświadomych przechodniów 
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i przejezdnych, tak że do obecnej 
chwili pozostało w całości tylko kilka, 
drzewek. Smutno doprawdy dzielić 
się z czytelnikami takiemi wiadomoś- 
ciami! Z rokiem bieżącym nasze Koło 
- Młodzieży wzięło się energiczniej do 
pracy. Obecnie mamy sekcję oświa- 
"tową, która na każde zebranie przygo- 
towuje odczyty, pogadanki oraz opra- 
cowuje referaty na dowolne tematy. 
Poza sekcją oświatową mamy sekcję 
gier i zabaw. Pod względem oświato 
wym to nasza wioska stoi nieco na 
wyższym stopniu. Obecnie w naszej 
wiosce mamy szkołę początkową /-mio 
klasową. Wadą tylko jest jeszcze ni- 
ski stan rolnictwa. Bardzo niechętnie 
nasza młodzież garnie się do szkół 
rolniczych. Zwracam się do Was, mło- 
dzi przyjaciele, bądźmy wzorem do 
naśladowania. Zakładajmy Koła Mło- 
dzieży wiejskiej, pracujmy wytrwale 
w kierunku społeczno-oświatowym. Or- 
_ gamizujmy się wszyscy, a przez orga- 
 mizację staniemy się silną twierdzą, 
trudną do zdobycia. 


t Nałęczowiak Józef Król. 


Z Koła Młodzieży w Urzeczu 
w Łowickiem. 


Iniejatorem i organizatorem Koła 
Młodzieży w Urzeczu był kol. Włady- 
= sław Materek, który jako pierwszy 
= przewodniczący oddał Kołu naszemu 
| nieocenione usługi, lecz, niestety, z po- 
wodu jego wyjazdu z Urzecza zostaliśmy 
_ pozbawieni najdzielniejszego i najpra- 
_ cowitszego kolegi. 
= Obecny przewodniczący Koła, kol. 
- Jan Surma, jest godnym następcą. Za- 
początkowane zostały w naszem Kole 
różne gry, zabawy, jak np. warcaby, 
które cieszą się ogromnem powodze- 
- niem. W początkach istnienia Koła 
' urządzaliśmy z wielkiem powodzeniem 
" przedstawienia teatralne; obecnie ze 
względów finansowych i technicznych 
nie odbywają się, pomimo iż Koło na- 
sze liczy kilku wybitnych artystów- 
amatorów z kol. Masłowskim i Zawi- 
ślakiem na czele. Bibljotekę prowadził 
; umiejętnie kol. Stanisław Łuczywek, 
które go energji zawdzięczać należy, iż 


oo 


ze wszystkich prac Koła 
działała najsprawniej. 


Sprawy finansowe Koła prowadzi b. 
zdolny „finansista“, kol. Antoni Mura, 
który umiejętnie gospodarzy kasą. 


Dotychczasowa działalność Koła da- 
je rękojmię, iż wszelkie zamiary swe 
obecny. Zarząd przy szczerej pomocy 
wszystkich kolegów- zdoła przepro- 
wadzić. 

A zamiary te są bardzo szerokie; 
zorganizowanie stałej trupy teatral- 
nej, 2) kupno latarni czarnoksięskiej, 
3) urządzanie stałych odczytów, po- 
gadanek dla młodzieży i dla do- 
„ rosłych. 

Czy przypuszczenia moje się spraw- 
dzą — nie omieszkam pointormować 
o tem Sz. Czytelników. 


bibljoteka 


Józef Janowski: 


Z Krasienina T 
(Szkoła żeńska rolnicza). 


"Mając dziś wolną chwilę, chcę wam 
opowiedzieć o tem jak tutaj spędzamy 
wolny czas. Otóż utworzyłyśmy „Koło 
Koleżeńskie", przy którem powstały 
nast. sekcje: 1) oświatowa, 2) samo- 
pomocowa, 3) teatralna, 4) etyczna, 5) 
gier i zabaw. Zebrania naszego Koła 
odbywają się w każdą niedzielę, na 
których bywają wygłaszane odczyty 
na różne tematy. Pierwszy odczyt wy- 
głosiła Aniela Stefanowiczówna, na 
temat:. 
w Polsce*, począwszy od czasów Mic- 
kiewiczowskich, i podkreślając działal- 
ność Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Następne odczyty były: 1) „O po- 
wstaniu styczniowem*, —2) „O istocie 
ducha“, 
wieku“. 


Dnia 10 lutego uczciłyśmy Śmierć 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, Wil- 
sona, przyjaciela Polski, o którym nam 
bardzo ślicznie opowiedział dyrektor 
szkoły, p. Dulęba. 

Kończąc ten list, życzę powodzenia 
w pracy na niwie społecznej. Cześćl 


Helena Stokowska, 
uczennica Szkoty. 


~ 
OR: 


„Fistorja Związków młodzieży - A 


3) „O napadzie Tatarów w XIII © 


" uruchomienie Koła Mt. 
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Z życia młodzieży w gm. Zakrzówek, 
pow. Janowski. 


Życie młodzieży wiejskiej w naszej 
gminie, jak zawsze tak i teraz upstrzo- 
ne jest różnemi występkami, płynące- 
mi z ciemnoty. Nikt na to nie zwraca 
uwagi, mimo, że na terytorjum gminy 
jest dużo jednostek uświadomionych, 
które przy dobrych chęciach mogłyby 
wywrzeć pewien wpływ na wychowa- 
nie młodzieży. Pomimo to ciemnota 


zamiast się zmniejszać — zatacza coraz. 


szersze kręgi: Wyróżnia się tylko mło- 
dzież we wsi Studziankach, która zor- 
ganizowała się w Koło i przebojem 
poprzez mroki ciemnoty idzie do 
Światła i lepszego Jutra. 

Z inicjatywy studziańskiego Koła 
Mł. zostały zorganizowane pierwsze 
lotne kursy oświatowo-rolnicze (rolni- 
ctwo, hodowla, ogrodnictwo, wetery- 
narja) we wsiach: Majdan-Grabina, Za- 
krzówek, Bystrzyca i Rudnik. Odbyły 
się one w dniach 8, 9, 10 i 11 stycz- 
nia b. r. z 
rezultatem. Jednym z rezultatów kur- 
sów było zorganizowanie Kółek Rol- 
niczych w Majdanie-Grabina i Zakrzów- 
ku. WS dawali pp.: W. Żebrow- 
ska i Z. Makowski z Warszawy, dr. 
Zeżoń, pow. lek. weterynarji, J. Hu- 
meniuk, kier. Spółdz. Roln. Handl. w 
Kraśniku i Al. Jankowski, instr. Okr. 
Z. K. R. 

Organizatorzy kursów mieli na celu 
uświadomienie starszego -społeczeń- 
stwa, by za pomocą starszych uświada- 
miać iorganizować młodzież. Wpraw- 
dzie swego czasu istniały Koła Mł. 
w Majdanie-Grabina i Zakrzówku, lecz 
pierwsze pod wpływem ciemnoty ,po- 
zostaje w letargu, zaś; drugie prze- 


_kształciło się w Stow. Mł. Chrześć., ale 


i pod tą nazwą z patronem na czele 
żadnej żywotności nie wykazało. No- 
wo zorganizowane Kółko Roln. w Maj- 
danie-Grabina postanowiło pobudzić 
młodzież do życia oświatowego przez 
Oby myśl ta 
wydała jak największe rezultaty i roz- 
szerzyła swe promienie i na inne za- 
cofane miejscowości. 


Sław. 


wielkiem powodzeniem i 
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Zbrojenia Anglji. Prawie wszystkie 
państwa wysuwają hasło ograniczenia 
zbrojeń, głosząc zasadę „braterstwa i 
pokoju'—a jednocześnie łożą ogromne 
sumy na cele wojenne. Jaskrawo rzecz 
ta wygląda obecnie w Anglji. Pisali- 
śmy o tem, że niedawno doszedł tam 
do władzy rząd Partji Pracy, która 
dąży do zmiany obecnych warunków 
gospodarczo-społecznych oraz do po- 
wszechnego ograniczenia zbrojeń, by 
tą drogą zmniejszyć ciężary i kłopoty, 
w jakich się znalazły wszystkie pań- 
stwa. Mimo to obecnie podwyższono 
w Anglji znacznie wydatki na budowę 
floty napowietrznej, czyli aeroplanów. 
W ostatniej wojnie bowiem okazało 
się, że okręty wojenne, któremi głów- 
nie rozporządza Anglja w wojnie mor- 
skiej, nie są tak straszną bronią, bo 
wymyślono inne środki, mniej kosz- 
towne, a bardziej skuteczne, mianowi- 
cie: łodzie podwodne i aeroplany. 
Przy użyciu tych środków można ni- 
szczyć największe nawet i najbardziej 
opancerzone krążowniki wojenne. Każ- 
de państwo musi się troszczyć o swoją - 
obronę i dbać o swoją przyszłość, bo 
to wynika z jego istoty. Tak też po- 
stępuje Anglja i jakkolwiek boryka się 


z wielkiemi trudnościami wewnętrzne- 


mi z powodu zastoju w przemyśle, a 
innym państwom, szczególniej Polsce, 
zarzuca militaryzm, czyli chęć do za- 
borczości — sama zbroi się całą siłą 
i ćwiczy swoją armję morską. Dnia. 10 
marca angielska flota wojenna rozpo- 
częła manewry na morzu Sródziemnem 
w okolicy wysp Balearskich. Mane- 


` wry te zorganizowane zostały na wiel- 


ką skalę, przy użyciu przeszło 100 
wielkich okrętów różnego typu. Inaczej 
więc wyglądają słowa, a inaczej czyny, 
do których życie zmusza. A państwa 
postępują według zasady, że w poli- 
tyce decyduje siła. 


Wygnanie rodziny sułtańskiej. 
jest krajem, kióry najwięcej ucierpiał 
w ostatniej wojnie, 
państwowość turecka doznała  głębe- 


Turcja 


a jednocześnie 


S 


N 


- kich przeobrażeń. Po początkowych klę- 
skach w wojnie z Grecją odmłodzona 
armja turecka osiągnęła niebywałe 
zwycięstwo nad wojskami greckiemi, 
wyrzucając je z Małej Azji. W wyni- 
ku tych zwycięstw przywrócone zosta- 

ło podupadłe stanowisko Turcji, osią- 
gnięto dawną stolicę, Konstantynopol, 
wreszcie zaprowadzono ustrój republi- 
kański w państwie. Jednak zwycięscy 
reformatorowie nie zadowolnili się od- 
sunięciem sułtana od władzy. Obecnie 
obraduje w Konstantynopolu narodowe 
zgromadzenie tureckie (sejm turecki), 


na którem przyjęto przy ostrem pod“ 


=  mieceniu wniosek, skazujący kalifa na 
= banicję, t. zn. na wygnanie wraz z całą 
rodziną. Dorodziny tej należało 67 ksią- 
= żąt i księżniczek — i wszyscy muszą 
= opuścić kraj. Kalif otrzyma wynagro- 
dzenie jednorazowo w wysokości 
100,000 funtów tureckich, a wszyscy 
członkowie rodziny (książęta) razem 
'200,000 funtów, przyczem nie będą 
mogli podnieść pieniędzy, jakie mają 
w bankach. W przeciągu jednego roku 
muszą zlikwidować swoją własność 
nieruchomą. Pałace i rezydencje ksią- 
żęce przechodzą na własność narodu. 
Jakoś od czasu wielkiej wojny koro- 
„nowane głowy nie mają szczęścia... 


Przemiany w Grecji. W ostatnich 
czasach najbardziej kapryśnym i nieu- 
statkowanym okazał się naród grecki. 
Istnieją tam dwie silne partje, które 
się niezwykle ostro zwalczają. Jeszcze 
w czasie wojny zmuszono panującego 
króla do detronizacji i wyjazdu zagra- 


= wojnę z Turcją, w której Grecja dozna- 
= ła kompletnej porażki. Wskutek tego 
w kraju zaczęły się zamieszki rewolu- 
cyjne i wypędzonosvdrugiego króla, a 
_ 6:ciu ministrów obwinionych o przy- 
czynę niepowodzenia w wojnie skaza- 
no na śmierć. OSL 
Wówczas zwrócono się do Venize- 
_losa, męża opatrznościowego Grecji, 
którego w czasie pierwszej detroniza- 
= cji zmuszono do wyjazdu zagranicę. 

Wysłano doń specjalną delegację z proś- 
bą, aby przybył do kraju i objął rzą- 
= dy. Venizelos przybył i stanął na cze- 
le gabinetu rządowego. Jednak nie 
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nicę. Nowy król rozpoczął później: 


mógł sobie poradzić z rozhukanemi 
żywiołami i doprowadzić Grecję do 
ładu. Gabinet podał się do dymisji, 
a Venizelos ogłosił do narodu nastę- 
pujące oświadczenie: „Wróciłem de 
Grecji, aby ofiarować swoje usługi oj- 
czyźnie w celu pojednania skłóconych 
stronnictw i utrwalenia wewnętrznego 
pokoju. Moje wysiłki spełzły na ni- 
czem wskutek nieprzejednanej postawy 
obozów. Moi polityczni przeciwnicy os- 
karżają mnie o najstraszniejsze rzeczy, 
takie, jak egzekucja sześciu mężów poli- 
tycznych. Moi przyjaciele radzą, abym 
opuścił Grecję. Głęboko rozczarowa- 
ny, sądzę, że jak najśpieszniejsze o- 
puszczenie Grecji jest najlepszą rze- 
czą, jaką uczynić mogę“. Biada więc 
narodom, które nie umieją się rządzić 
i hamować swoich namiętności poli- 
tycznych. 


| RÓŻNE WIADOMOŚCI | 


Relikwie po Linkolnie. Abraham Linkoln 
był jednym ze sławniejszych prezydentów w 
Stanach Zjedn. Ameryki Półn. Zginął tragiczną 
śmiercią w 1864 r., zabity wystrzałem z pi- 
stoletu przez aktora Brootha w teatrze Forda 
w Waszyngtonie na tle roznamiętnienia, jakie 
podówczas panowało z powodu walki o wy- 
zwolenie Murzynów, którzy pracowali na ol- 
brzymich plantacjach w stanach południowych. 
Niedawno w Filadeliji sprzedano ubranie, które 
Linkoln miał na sobie w tragicznej chwili za- 
bójstwa. Ubranie to składa się z czarnego, 
poplamionego krwią surduta, mocno poszarpa- 
nego przez amatorów pamiątek, z palta i jed- 
wabnych, wypłowiałych trzewików. Wszystko _ 
to sprzedano za 6,500 dolarów, no i naturalnie 
znalazł się amator, który chętnie zapłacił. 


Żywe pomniki. W piękny, prawdziwie poli- 
tyczny sposób oddają Włosi hołd żołnierzom - 
swym, którzy zginęli podczas wojny. Zamiast 
bowiem wykuwać ich nazwiska na zimnym 
kamieniu, tworzą „ałeje pamiątkowe“ przez 
wysadzanie drzewek. z których każde nosi 
nazwisko poległego żołnierza. Drzewo żyje, 
rozrasta się i ci, którzy pozostali po poległym, 
będą mieli wrażenie, że w szumie liści, ru- 
chu gałęzi drzewa,lodzywa się jeszcze coś z 
życia drogiego ich sercu. A -w szeregu z nim 
stoją jego towarzysze,i przechadzający się po 
alei krążą pomiędzy dwoma szeregami cieni 


"bohaterów. We Florencji inaugurowano nie- 


dawno wśród wzruszających ceremonij takie 
aleje i wszyscy bez- różnicy przekonań i 
stanu społecznego wysłuchali z szacunkiem 
słów, przypominających te ofiary poświęcenia. 


Dła uczczenia zaś pamięci dziesięciu Toskań- 
 czyków, którzy złożyli dowody nadzwyczaj- 
nego męstwa, posadzono dziesięć cyprysów 
dokcła pomnika wielkiego poety włoskiego, 
Dantego. Przytem godne jest uwagi, że opie- 
kę nad wszystkiemi temi drzewkami i alejami 
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Na Zjazdach były omawiane w referatach 


najżywotniejsze sprawy obchodzące drobnego 
- rolnika, jak komasacja, parcelacja, likwidacja 
serwitutów, sprawy kredytowe, hodowlane, 


podatkowe, wywozu zboża i t. p. Wielka 
ilość obecnych na Zjazdach i olbrzymie za- 


ue iea ŻA 
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oddano w całych Włoszech dzieciom szkol- interesowanie najlepiej Świadczą, iż drobny = 
nym, aby nie zapomniały o ofierze, złożonej nasz rolnik ińteresuje się sprawami najogól- 7 
przez starsze pokolenie. dla ojczyzny. Piękna niejszego znaczenia, jakoteż i zabiegami rządu + 
ta myśl tak się przyjęła we Włoszech, że w dziedzinie naprawy Skarbu. Na*wszystkich E 
niema tam dziś wioski, która nie pragnęłaby Zjazdach uchwalono cały szereg wniosków 3 
posiadać własnej „alei pamiątkowej“. i rezolucyj z dziedziny gospodarczej, dotyczą- 2 

A u nas tyle jest dróg i placów, świeċą- cej drobnego rolnictwa w Polsce. i 
cych pustkami! Koła Młodzieży zaprowadziły = $ 


już piękny zwyczaj wysadzania drzewek i ucz- 
czenia poległych kolegów w walkach za Oj- 
czyznę. Dobrzeby było połączyć i spotęgować 
tę akcję, i brać dobre przykłady od innych 
ludów, a nadchodząca pora wiosenna temu 
sprzyja. 


ZAWIADONIENIA. 


Związek Kółek Rolniczych Województwa 
Lubelskiego w ciągu m-ca lutego zorganizo- 
wał ogólne Zjazdy rolnicze w poszczegól- 
nych miejscowościach województwa i tak: 
w .Piszczacu pow. Bielskiego 3/1l, 17/11 w Cheł- 
mie i Garwolinie, 19 w Żelechowie, 21 w Ry- 
kach pow. Garwolińskiego, 24 w Krzczonowie, 
pow. Lubelskiego. Ilość uczestników na po- 
szczególnych Zjazdach przekraczała osób 300. 


Okładkę Ne 9 „iskier“, tygodnika ilustro- 
wanego dla młodzieży, zdobi piękny rysunek 
zmarłego przed rokiem znakomitego malarza, 
Jana Rembowskiego, przedstawiający młodego 
żołnierza. Pięć ilustracyj w tekście nadto uzu- 
pełnia świetny artykuł o Rembowskim pióra 
Marji Kociatkiewiczówny. W dobrze dobranej 
dla młodzieży formie omawia autorka twór- 
czość tego przedwcześnie zgasłego artysty, 
ucząc patrzeć na jego obrazy i budząc dla 
nich «dczucie. Z pośród innych artykułów 
zwraca jeszcze uwagę opowiadanie przyrod- 
nicze Zbigniewa Sosnowskiego, oparte na 


własnych obserwacjach z lat szkolnych, p. t; - 
„Jak hodowałem salamandrę plamistą?" Zresz-- 


tą numer nie ustępuje innym pięknym nume- 
rom tego sympatycznego z pism dla mło- 
dzieży, wydawanego przez Książnicę Polską 
Tow. Naucz. Szk. or. i Wyższ. w Warszawie 
(Nowy Świat 59). 
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> edition tutti itake kota kotkach tokena 
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ilustrowane czasopismo, poświęcone pszczelnictwu, jest najstarszem fachowem pismem 
w Polsce, bo wychodzi od 50 lat. 
ź 
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Rażdy zeszyt zawiera prace nujwykitniejszych pszczelarzy w Polsce 
| i zagranicą. 
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